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Żydówka Rywka 
Myśmy miały takie przeżycie [z Rywką] – ona ze mną była, tata założył konie, myśmy
weszły na wóz, konie się spłoszyły, a my we dwie na tym wozie, tata ręce załamuje,
że nas pozabijają, rodzina tej Rywki też płacze, ale jakoś myśmy ocalały z tego. Cały
czas właśnie z tą Rywką [przebywałam]. Oni przyjeżdżali, ona była w moim wieku,
ale  później,  jak  wojna wybuchła,  to  już  wszyscy  mieszkali  w  Lublinie  i  stamtąd
kontaktowali się, przyjeżdżali tutaj, żeby coś do jedzenia dostać. I wszyscy się dzielili,
dlatego że to  byli  tacy swoi  Żydzi.  Niektórzy byli  zamożni,  a  niektórzy byli  tacy
zwyczajni. Getto powstało w '40 roku już w Lublinie koło Zamku – bo ten Zamek to
nie był taki jak teraz, tylko był obudowany, dużo takich różnych domków było i dużo
Żydów mieszkało – Niemcy wszystkich zgonili na to Podzamcze. Niektórzy uciekali,
[na przykład] na strychy, i [Niemcy ich] zaczęli zabijać i wtedy bardzo dużo Żydów
zabili. Ta Rywka była do wojny u nas. Złapali ją do tego getta i ona uciekła na strych,
a oni na strych weszli i  strzelali po kolei [do każdego]. Tak strzelili  do niej, że jej
policzek tylko przestrzelili, ona upadła, straciła przytomność, a oni poszli. Była już noc
i ona oprzytomniała; zakrwawiona, nikogo nie ma, cisza – to było na Kowalskiej – ona
zeszła i na piechotę przyszła do nas do domu. U nas w domu była apteczka, bo to
koło  gospodyń  zaprowadziło,  z  tym  że  mama  się  opiekowała,  leki  kupowała  i
zastrzyki robiła. Moja mama ją wzięła, opatrzyła jej ten [policzek]. Mimo że Niemcy
byli, myśmy ją jakoś ukryli, zagoił się jej ten policzek. Ale ta wieś to tak dom przy
domu, dom przy domu, i baliśmy [się, bo] mieliśmy tam takiego sołtysa, który [był]
ciekawy wszystkiego, kto u kogo jest; myśmy się bali o tą Rywkę, że on ją może
zdradzić. W międzyczasie właśnie jej rodzinę całą wymordowali, tylko ten brat Josek
uciekł przez okno i też w Świdniku się przechował. I później taki Majorek jeszcze był,
któremu też rodzinę zastrzelili, on był krawcem i on przechował się w Świdniku, bo
szył tam u kogoś. I ta Rywka jak już u nas wyleczyła się, to zamieszkała właśnie z
tym Majorkiem. [Wkrótce była z nim] w ciąży. Tak się cieszyli,  że dziecko im się



urodzi,  no i  niestety była w ciąży zaawansowanej  i  ją  złapali.  Tego Majorka i  ją
zastrzelili  pod lasem w Świdniku. Tam był las, do wsi dochodził, nazywał się Las
Szpitalny,  bo należał  do zakonnic ze szpitala.  No i  oni  tam zginęli  – myśmy się
domyślali, że może ten sołtys oskarżył, bo przyjechali Niemcy, zabrali ich, wywieźli,
zastrzelili i zostawili. To było straszne.
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